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A K C JA  Z A C H O D N IO N IE M IE C K IE J C H A D E C JI PR ZE C IW K O  U KŁAD OM  
N R F  Z ZSRR  I PO L S K Ą  N A  T E R E N IE  U SA

N egatyw ny  sto sunek  chadeck ie j opozycji do u k ładów  N RF z ZSRR  i Po lską, 
podp isanych  przez rz ą d  k an c le rza  W illy  B ran d ta , oraz zw iązane z ty m i a k ta m i w y 
s tąp ien ia  przyw ódców  p a r tii  C DU /CSU  osiągnęły  sw ój p u n k t k u lm in acy jn y  w  p ie rw 
szych m iesiącach  1972 r. Ich  a rg u m en tac ja  zo stała  je d n a k  n iem a l pow szechnie od 
rzu co n a  i to  zarów no  n a  w schodzie, ja k  i n a  zachodzie. D ow iodły  tego  liczne 
ośw iadczenia  o fic ja lne  i inne , sk ład an e  w  k ra ja c h  socja listycznych  i k a p ita lis ty c z 
nych, a jednoznaczn ie  opow iadające  się za  ra ty f ik a c ją  u k ładów  N RF ze Z w iąz
k iem  R adzieck im  i Po lską . N iem niej opozycja chadecka (a zw łaszcza s to jąca  n a  je j 
u sługach  p ra sa  sp ringerow ska) s ta ra ła  się szerm ow ać a rg u m en tem , że n ie  w e 
w szystk ich  k ra ja c h  Z achodu u k ład y  w schodn ie  p rzy jm ow ane  są  pozytyw nie. S u 
gestie  te  dotyczyły  p rzede  w szystk im  S tanów  Z jednoczonych, gdzie — w ed ług  opo
zycji bońsk ie j — przeciw ko ra ty f ik a c ji u k ładów  w ystępow ały  rzekom o liczne g rupy  
po lityków  i p rzedstaw ic ie li K ongresu  am erykańsk iego  >.

A m ery k ań sk ie  zastrzeżen ia  i  opory  przeciw ko  po lityce w schodn ie j N RF polegały  
początkow o głów nie n a  p o d k reś lan iu  zby t szybkiego te m p a  i pośpiechu , ja k i m ia ł 
cechow ać in ic ja ty w y  zm ierza jące  do, n o rm alizac ji s to sunków  N iem iec zachodnich 
z ich sąs iad am i w schodnim i. T ym  n iem n ie j — ogólnie b io rąc  — n iekw estionow ano  
an i m etod , an i celów  te j p o lity k i (rozw ija ła  się ona przecież w  szerszym  n u rc ie  
odprężen iow ym  p łyn ącym  w  k ra ja c h  Zachodu). N iek tó re  ko ła  po lityczne U SA  z a 
skoczone zosta ły  sam odzielnością  ek ipy  B ran d ta , k tó ra  — w ed ług  n ich  — zby t 
śm iało  p o d ję ła  in ic ja ty w y  o tw ie ra jące  is to tn ie  now y k u rs  w schodn i i k tó ra  — ja k  
po d k reś lan o  — usiłu jąc  go realizow ać, doprow adziła  do n a ru szen ia  do tychczasow ej 
stab ilnośc i w  u k ład z ie  eu ro p e jsk im  n a  s ty k u  W sch ó d -Z ach ó d 2. To n ega tyw ne  
usto su n k o w an ie  się do p o lityk i w schodn ie j k an c le rza  B ra n d ta  znajdow ało  sw oje 
odbicie w  w ypow iedziach  w yraźn ie  z im now ojenn ie  n astaw io n y ch  po lityków  am e
ry k ań sk ich , k tó rzy  n a d a l p o d trzy m u ją  tezę  o konieczności p ro w ad zen ia  w obec 
k ra jó w  socja listycznych  p o lityk i „z pozycji s iły ” 3. Ich  ośw iadczen ia  w  ty m  okresie  
ja sk raw o  ko lidow ały  z o fic ja lnym  s tanow isk iem  a d m in is tra c ji am ery k ań sk ie j, k tó ra  
w y raża jąc  ap ro b a tę  dla in ic ja ty w  w schodn ich  B r a n d ta 4, zachow yw ała  zarazem

1 Por. tegoż autora: Stany zjednoczone wobec in ic ja tyw y w  zakresie po lityki wschodniej 
rząd u Brandta. „Przegląd Zachodni” nr 5 - 6/1971, ss. 194 - 207.

2 Kurt Birrembach (CDU), bardzo blisko związany z grupami atlantyckimi, występując 
w Bundestagu  w  debacie na temat „o sytuacji narodu” zwrócił m. in. uwagę, że według 
wspomnianych grup, „rząd federalny wytargował układ pokojowy za II wojnę światową, pod
czas gdy odpowiedzialne w  tym zakresie mocarstwa zachodnie, mimo zastrzeżonych dla nich 
praw, jedynie przy tym asystowały („Rheinischer Merkur” z 5 n  1971).

3 Amerykański publicysta Drew Middleton podkreślił w swym artykule, ogłoszonym w 
„New York Times”, że owe negatywne oceny grup atlantyckich są aktem poparcia dla opo
zycji bońskiej, iprzy czym stanowią one wyraz nacisku na ekipę kanclerza Brandta w  celu 
zwolnienia przez niego tempa procesu normalizacji stosunków ze Wschodem. Middleton po
wołuje się ponadto na podobnie negatywne opinie ujawniane w londyńskim Instytucie Nauk 
Strategicznych oraz w filadelfijskim Instytucie do Spraw Polityki Zagranicznej („Trybuna 
Ludu” z 14 II 1971).

4 M. in. sekretarz stanu William Rogers w opublikowanym dnia 27 III 1971 r. sprawo
zdaniu na temat polityki zagranicznej za okres ostatnich dwóch lat stwierdził: „Sfinalizowa
nie pokojowego porozumienia między NRF a jej wschodnimi sąsiadami — zwłaszcza zaś 
z Niemcami wschodnimi — nakreśliłoby widoki na pomniejszenie — naszym zdaniem — ba
rier, które jeszcze dzielą kontynent” („Der Tagesspiegel” z 28 III 1971).
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dużą w strzem ięźliw ość, g ran iczącą  z w y raźn ą  n iechęcią  do w y w ie ran ia  jak ieg o 
ko lw iek  n ac isku  w  ty m  z a k re s ie 5.

W czasie, gdy toczyły  się cz te rom ocarstw ow e rozm ow y n a  te m a t B erlin a  z a 
chodniego, k tó ry  d la  USA stan o w i jak o b y  p ap ie r lakm usow y ak tu a ln eg o  k sz ta ł
to w an ia  się sto sunków  W schód-Z achód, w  S tan ach  Z jednoczonych  p rzebyw ały  
liczne g ru p y  po lityków  oraz posłów  bońskich , re k ru tu ją c y c h  się zarów no z opozycy j
nej f ra k c ji CDU /CSU , ja k  rów nież z SP D  i FDP. Spośród  nich  w ym ien ić  należy 
m . in .: m in is tra  ob rony  H. S chm id ta , m in is tra  do sp raw  n a u k i H. L eussinka , s e 
k re ta rz a  s ta n u  E. B ah ra , rzeczn ika  SP D  H. W ischnew skiego, a  ze s tro n y  opozycji 
m . in .: R. B arzela , G. S ch ro ed era  i b. se k re ta rza  s ta n u  K. C arstensa . C elem  ich 
podróży by ło  n a  ogół pozysk iw an ie  d la  sw ej w y k ład n i u k ładów  w schodn ich  a m e ry 
kań sk ich  kó ł zw iązanych  z B ia łym  D om em , D ep a rtam en tem  S tan u  i K ongresem . 
T ak  np. B arzel, w y g łaszając  w  N ow ym  Jo rk u  przem ów ien ie , s ta ra ł  się za trzeć  
op in ie  o p an u jący m  głębokim  rozdźw ięku  po litycznym  w  N RF, przez ak cen tow an ie  
tw ie rd zen ia , że np. odnośnie  do p ro b lem u  berliń sk iego  m ożna m ów ić o jedno litym  
w  zasadzie  s tan o w isk u  ek ipy  rządow ej i opozycji chadeck ie j. W podobnym  celu, cho 
ciaż w  innym  n astaw ien iu , ro zm aw ia ł H. S chm id t (m in iste r obrony  NRF) z G eo r- 
gem  B allem , na leżącym  do p rzeciw ników  zb y t daleko idącego zb liżen ia  R epub lik i 
F ed e ra ln e j do Z w iązku  R adzieckiego 6.

P rzeciw ko  odp rężen iu  m iędzy  W schodem  a Zachodem , a  za razem  zgodnie ze 
s tanow isk iem  zachodn ion iem ieck ie j opozycji chadeck ie j w obec u k ładów  w schodnich , 
w y stąp ili w  tym  czasie n a  fo ru m  izby w yższej K ongresu  sen a to ro w ie  Jo h n  T ow er 
(Texas) i E d w ard  G u rn ey  (F loryda), udz ie la jąc  także  w y w iad u  przedstaw icie low i 
opozycyjnego „R hein ischer M e rk u r”. E n u n c jac je  ich zaw iera ły  u ta r te  tezy o r z e 
kom ym  dążen iu  Z SR R  do hegem onii w  E uropie . T ow er, w y stęp u jąc  przeciw ko 
uk ładom  w schodnim , u s to sunkow ał się jednocześn ie  neg a ty w n ie  do idei zw ołan ia  
eu ro p e jsk ie j k o n fe ren c ji bezp ieczeństw a i w spó łp racy , gdyż — jego zdaniem  — 
m ogłaby  ona p rzyn ieść  ko rzyści w y łączn ie  Z w iązkow i R adzieck iem u. W  zakończe
n iu  sw ego w y w iad u  T ow er, podk reś lił, że z ZSRR  m ożna jed y n ie  rozm aw iać  
z pozycji siły , a  m y ś l zw ołan ia  eu ro p e jsk ie j k o n fe ren c ji u zn a ł za całkow icie  n ie 
rea ln ą .

P odobne stanow isko , ja k ie  z a jm u je  opozycja bońska  w obec u k ładów  w sch o d 
nich , zap rezen to w ała  też R ada  W ykonaw cza w ielk iego  zw iązku  am erykańsk iego  
A F L /C IO  k tó ra  w  o fic ja lnym  ośw iadczen iu  s tw ie rd z iła : „N RF, jak o  p ierw szy  k ra j 
Z achodu, u zn a ła  pow ojenne zdobycze radzieck ie , n ieza leżn ie  od udz ie len ia  ZSRR  
dalszych koncesji n a tu ry  hand low o-techn iczne j i k u ltu ra ln e j, k tó re  nic w zam ian  
R epub lice  F ed e ra ln e j n ie  p rzy n io są”. W dalszym  ciągu  tego ośw iadczenia  czytam y 
iż rzekom o: „Z achodn ion iem ieck im  negocja to rom  n ie  udało  się uzyskać w  uk ładz ie  
uznan ia  n iem ieck iego  p ra w a  do sam ostanow ien ia , n ie udało  się też sk łon ić  M oskw ę 
do zrzeczen ia  się je j p ra w a  do in te rw e n c ji na  podstaw ie  a rty k u łó w  53 i 107 K a rty  
N arodów  Z jednoczonych. P odobn ie  n ie  spe łn iły  się nadz ie je  rz ąd u  federa lnego  na  p o 
lepszen ie  sto sunków  z N iem cam i w sch o d n im i”. W zakończen iu  ośw iadczen ie  s tw ie r-

5 Waszyngton byi w tyra okresie jedną ze stron względnie brał udział w takich roz
mowach i negocjacjach, jak: dialog w ramach SA LT, rozmowy na temat MBFR, negocjacje 
ambasadorów czterech mocarstw na itemat Berlina zachodniego, wstępne wielostronne roz
mowy dotyczące europejskiej konferencji bezpieczeństwa. W takim układzie polityka wscho
dnia kanclerza Brandta wtopiona była w ogół struktur politycznych wiodących rozmowy 
ze Wschodem pod hasłem bezpieczeństwa, odprężenia i rozbrojenia; harmonizowały one i sty
mulowały w dużym stopniu wschodni kurs rządu bońskiego.

* „Der Tagesspiegel” z 24 IV 1971; „Neue Zurcher Zeitung” z 24 IV 1971.
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dza, że u k ła d  m iędzy  N RF i ZSRR, podp isany  12 V III 1970 r., je s t „najw iększym  
zw ycięstw em  dyp lom atycznym  M oskw y po II  w o jn ie  św ia to w e j” 7.

A m erykańsk ie  ko ła  rządow e n ie  u k ryw ały , że za p rob ie rz  procesów  o dp ręże
n ia  na  obszarze eu ro p e jsk im  u w aża ją  rozm ow y czte rech  am basado rów  w  sp raw ie  
B erlin a  zachodniego i od ich  w y n ik u  uzależn iać b ęd ą  zarów no sw oje  stanow isko  
w obec uk ładów  N RF z Z SR R  i Po lską , ja k  i w obec propozycji zw ołan ia  e u ro p e j
skiej k o n fe ren c ji bezp ieczeństw a. D aw ały  tem u  w y raz  kom en ta rze  prasow e, a także  
pó ło fic ja lne  i o fic ja ln e  w ypow iedzi rzeczn ików  a d m in is tra c ji N ix o n a 8.

O pozycja bońska, tłum acząc  w  tym  okresie  pozy tyw ny  sto sunek  W aszyngtonu  
do po lityk i w schodn iej B ran d ta , n ie  m ogła uk ryć , że po lity k a  ta  b y ła  „m elodią to 
w arzy szącą” d la  szerszych odprężeniow ych  koncepcji N ixona. Jed n ak że  — zdaniem  
te jże  opozycji — w  ek ip ie  p rezy d en ta  m ia ły  narodz ić  się now e zastrzeżen ia  co do 
p o lityk i B ran d ta . W yw ołały  je  m . in . n iepow odzenia w  rozm ow ach  S A L T , k iedy  to 
u tk n ę ły  one w pew nym  pu n k c ie  i skup iły  się w yłączn ie  w okó ł p rob lem u  og ran icze
n ia  system ów  an ty rak ie to w y ch . D rugim  fak tem , k tó ry  m ia ł w yw ołać w ątp liw ości 
am ery k ań sk ie  w obec p o lityk i w schodniej kanc le rza , było  za in ic jow an ie  now ych k o n 
tak tó w  U SA  z C h ińską  R ep ub liką  L udow ą, co jak o b y  s tw arza ło  rządow i N ixona 
szersze pole m an ew ru . Z achodn ion iem iecka opozycja, d y sk o n tu jąc  to  w ydarzen ie , 
u siłow ała  p rzekonyw ać k oa lic ję  bońską , że „W schód n ie  kończy się n a  K rem lu ”. 
In n y m i słow y, sugerow ano, iż w  za is tn ia łe j ko n ste lac ji m iędzynarodow ej rów nież 
w  polityce w schodniej posłużyć by  się m ożna było  a tu te m  ch ińsk im  9.

P o lity k a  w schodn ia  rząd u  bońsk iego  w yw ołała  też  zn am ienne  re p e rk u s je  pod
czas siódm ej am erykańsko -zachodn ion iem ieck ie j k o n fe ren c ji A tla n tik -B r iic k e ,  odby 
w a jące j się w  dn iach  1 4 - 1 6  X I 19711 r . w  W aszy n g to n ie10. W praw dzie  g łów nym  te 
m a tem  o b rad  by ły  s to su n k i m iędzy  S tan am i Z jednoczonym i a E u ro p ą  zachodnią 
oraz p rob lem y  zw iązane z m iędzynarodow ym  kryzysem  m o n eta rn y m , to  jed n ak  
poczesne m iejsce  za ję ły  też sp raw y  re la c ji W schód-Z achód , a w śród  n ich  n a 
stęp s tw a  w y n ik a jące  z uk ładów  N R F-Z S R R  i N R F -P R L . Głos zab ra ł m. in. b. w y 
soki k om isarz  U SA  w  N iem czech zachodnich, Jo h n  M cCloy, k tó ry  postu low ał do 
k onan ie  g ru n to w n e j rew iz ji s to sunków  m iędzy  USA a  E u ro p ą  zachodnią , ostrzeg ł 
p rzed  zb y t w ie lk im i n adz ie jam i, ja k ie  n iek tó rzy  w iążą  z n o rm alizac ją  re lac ji 
W schód-Z achód. W ysiłk i Z SR R  n a  rzecz zw ołan ia  eu rope jsk ie j k o n fe ren c ji b ez 
p ieczeństw a  i w spó łp racy  w sk azu ją  —  w ed ług  M cCloy’a — że Z w iązek  R adzieck i 
chce u trw a lić  a tk u a ln e  sta tu s  ąuo  w  E urop ie  n a  w łasnych  w a ru n k a c h 11.

P rzeb y w ający  ponow nie (w końcu  styczn ia  1972 r.) w  W aszyngton ie  przyw ódca 
opozycji bońsk ie j B arzel n ie  m ógł liczyć n a  zdobycie tam  poparc ia  dla sw ego 
s tan o w isk a  w  sp raw ie  uk ładów  w schodnich . C elu tego nie osiągnął też w  w y n ik u

I „Rheinischer Merkur” z 5 III 1971 i z 19 III 1971.
8 „International Herald Tribune" z 4 VIII 1971 i z 19 III 1971.
» „Christ und Welt” z 2 IX 1971.
10 Konferencje Atlantik-Briicke, odbywające się periodycznie na przemian w  NRF i USA, 

stanowią swoistą instytucję zbiorowego nacisku, zwłaszcza grup zachodnioniemieckich, na 
amerykańskie czynniki oficjalne. Zamknięte sesje, w gronie przeciętnie 100 przedstawicieli 
środowisk politycznych, naukowych i gospodarczych obu krajów, są widownią bezkompro
misowych Wystąpień bez podejmowania rezolucji. Sesje te pow ala ją  na wywieranie presji 
i formowanie się stanowisk odnośnie do kluczowych zagadnień politycznych nie ty lico z za
kresu stosunków dwustronnych !N1RF—USA.

II „Frankfurter Rundschau” z 16 XI 1971; „Der Tagesspiegel” z 16 XI 1971; „Neue Ziir- 
cher Zeitung” z 19 XI 1971.
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rozm ów  z p rezy d en tem  N ixonem , z sek re ta rzem  s ta n u  R ogersem  i do radcą  K iss in - 
gerem . P o zy tyw ny  sto su n ek  do w schodniego  k u rsu  B ra n d ta  w yraz ił ju ż  p rezy d en t 
U SA  w cześn iej, m ianow icie  w  czasie sp o tk an ia  z k an c le rzem  w  K ey  B iskayne 
(w końcu  g ru d n ia  1971 r.). W te j sy tu ac ji B arze l w o la ł racze j n ie  w chodzić w  szcze- 
gółow szą d y sk u sję  n a  ten  d raż liw y  tem a t. Sw e sugestie  z aw arł on w  zarzu tach  
staw ian y ch  rządow i radz ieck iem u , że n ie  uzna ł on m . in . do te j po ry  pozycji p o 
litycznej EW G i że zaw arcie  u k ła d u  m iędzy tą  o rg an izac ją  a S tan am i Z jednoczo
n ym i u ła tw iło b y  w zięcie u d z ia łu  p rzed staw ic ie li W spólnoty  w  przyszłe j eu rope jsk ie j 
k o n fe ren c ji bezp ieczeństw a. W szelako a d m in is tra c ja  N ixona n ie  zam ie rza ła  an i 
p rzy jm ow ać  ra d  B arzela , an i w y w ierać  jak iegoko lw iek  n ac isk u  n a  czynn ik i rządow e 
w  B onn co do p row adzonej p rzez  n ie  p o lity k i w sc h o d n ie j12.

D eb aty  n a  fo ru m  B u n d esra tu  i B u n d esta g u  oraz po laryzow an ie  się sił p o li
tycznych  w  N RF w y w arło  ro sn ącą  fa lę  z a in te reso w an ia  op in ii św ia tow ej obu  u k ła 
dam i. W idom ym i zn ak am i tego z jaw isk a  było  coraz częstsze za jm ow an ie  ok reś lo 
nych  stan o w isk  w obec sp raw y  ra ty f ik a c ji, p rzy  czym  głosy zarów no o fic ja lne, ja k  
i n ieo fic ja ln e  by ły  n a  ogół zgodne co do konieczności w p ro w ad zen ia  uk ładów  
w  ż y c ie 13.

N ie oznaczało  to, by  p rzeciw nicy  odprężen ia  w  E urop ie  zrezygnow ali z  dążeń  
do s to rp ed o w an ia  obu  uk ładów , k tó re  — stanow iąc  w y jśc ie  d la  dalszych  a k c ji m ię 
dzynarodow ych  n a  rzecz bezp ieczeństw a i w spó łp racy  w  E urop ie  (eu rope jska  kon-' 
fe ren c ja  bezp ieczeństw a, u k ład y  b e rliń sk ie , S A L T , M B F R ) — leża ły  w  in te re s ie  
w szystk ich  k ra jó w  i narodów . W spom niany  ju ż  G. B ali, podczas p o b y tu  w  B ru k 
seli, o strzeg ł w y raźn ie  k ra je  eu ro p e jsk ie  p rzed  eu fo rią  z pow odu n o rm alizac ji s to 
sunków  z ZSRR. W praw dzie  B ra n d t — ja k  p o d k reś lił — B ali — cieszy się w  S ta 
n ach  Z jednoczonych  zau fan iem , n iek tó rzy  w szakże p y ta ją , czy sw ą p o lity k ą  n ie  da je  
w olnej rę k i ty m  siłom , k tó re  doprow adziły  do s ta n u  eu fo rii. C elem  ZSRR  — m ów ił 
d a le j B ali — je s t osłab ien ie  jedności E uropy , zw łaszcza w obec zary sow u jące j się 
p e rsp ek ty w y  zw ołan ia  k o n fe ren c ji bezp ieczeństw a. O dprężen ie  ze W schodem  — 
s tw ie rd za ł — je s t pożądane, lecz n ie  w tedy , gdy m a  się dokonać kosztem  je d 
ności E u ro p y 14.

O dezw ały  się rów nież  inne  p ro w o k u jące  głosy. B ry ty jsk i „D aily  T e leg rap h ” 
p isa ł m . in.:

„W przyszłości n iebezpieczeństw o (w R epub lice  F ed e ra ln e j) narodzi się nie na 
p raw icy , lecz n a  lew icy, n ie  z m ilita ry z m u  lecz z n eu tra lizm u . Jeże li E uropa 
szybko się n ie  zjednoczy  — a  w szelk ie  n iebezp ieczeństw a  m ożna ła tw o  p rzew i
dzieć, zw łaszcza gdy am ery k ań sk ie  dyw izje  zo stan ą  w ycofane  bez w ypełn ien ia  
pow sta łe j lu k i — w ów czas N iem cy, [ . . . ]  b ędą  p róbow ały  zaw rzeć  z R osją  do 
d a tkow y  u k ład  [ . . . ]  Z jednoczen ie  s tan ie  się ponow nie p rzy n ę tą  i a tu tem  w  rę k u

n „Le Monde” z 21 I 1971; „Frankfurter Allgemeane Zeitong” z  29 I 1971 „Stuttgarter Zei- 
tung” z 29 I 1971.

<3 „Gdyby koncepcje Brandta nie pokrywały się z polityką Zachodu w sprawie odprę
żenia, mogłoby oświadczenie zachodnioniemieckich polityków opozycyjnych przedstawiać ja
kąś alternatywę dla Amerykanów [ . . . ] .  Jego (Brandta — przyp. M. J.) prostolinijność unie
możliwia zdyskredytowanie tej sylwetki w opinii USA [. . . ] .  Barzel będzie zdawał sobie spra
wę, że obszar Europy (w razie nieratyfikowania układów z ZSRR i Polską — przyp. M. J.) 
będzie jeszcze długo pokryty minami oraz że ze swoją, nie tak bardzo oryginalną linią po
lityczną, nie będzie miał terenu do manewrowania ani w stosunku do USA, ani w stosunku 
do Francji i innych członków Wspólnoty europejskiej [. . .]. Koncepcje Barzela nie są wkła
dem do polityki Europy zachodniej ani dla polityki zagranicznej Nixona” („Vorwarts" z 3
II 1972).

“ „Rheinischer Merkur” z 11 II 1972.
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R osjan . P o lity k a  w schodn ia  B ran d ta  je s t znak iem  ostrzegaw czym  pod tym
w zględem ” 15.

Po  pow rocie  B arze ia  oraz in n y ch  em isariu szy  chadeck ich  z W aszyngtonu , gdzie 
p rzekona li się, że w  rząd z ie  N ixona n ie  z n a jd u ją  zw olenników  i że o fic ja lne  ko ła  
am ery k ań sk ie  (B iały Dom, D e p a rta m e n t S tanu ) n ie  zam ie rza ją  m ieszać się do w e 
w n ętrznych  sp raw  R ep ub lik i F ed e ra ln e j, opozycja bońska  p rzy s tąp iła  do now ych 
akcji i n aw iązy w an ia  k o n tak tó w  z obiem a izbam i K ongresu . Spodziew ano się bo
w iem  na ty m  fo ru m  znaleźć popleczn ików  dla sw ego k u rsu  przeciw nego  polityce 
B ran d ta .

Czołow ym  łączn ik iem  i z ręcznym  sp ec ja lis tą  w  zak res ie  u ła tw ia n ia  ko n tak tó w  
z p raw icow ym i g ru p am i i osobistościam i w  S tan ach  Z jednoczonych okazał się W al
te r  B echer (poseł CDU), k tó ry  tego ty p u  działalność u p raw ia  ju ż  od k ilk u n a s tu  
l a t 10. W ydaje  się, że z jego osobą łączyć m ożna w y stąp ien ia  k ilk u  sena to rów  
i posłów  am ery k ań sk ich  n a  fo ru m  obu izb K ongresu , k tó rzy  w  szeregu  w ypow iedzi 
zaw arli sw oje za rzu ty  przeciw ko  u k ładom  w schodnim  oraz  ca łokszta łtow i sp raw  
zw iązanych  z odprężen iem  w  E uropie . To n ie jak o  zb iorow e w ystąp ien ie  w  K ongresie  
am ery k ań sk im  zbiegło się z te rm in em  czy tan ia  uk ład ó w  w  B undestagu , czyli po 
w izycie B echera  w  USA, gdzie p rzeb y w ał on już od początku  lu tego  1972 r.

Jeszcze p rzed  p ierw szym  czy tan iem  u k ład ó w  w  B undestagu  (18 I I  1972 r.) na  
ich  te m a t w ypow iedziało  się w  K ongresie  k ilk u  rep u b lik ań sk ich  sena to rów  i posłów, 
a w śród  n ich : E d w ard  G urney , S tro m  T hurm ond , G ordon A llo t i II. R. G ross.

E d w ard  G u r n e y  (senator) z aa tak o w ał g en era ln ie  „ekspansjon izm ” k o m u n i
styczny  idący  w  k ie ru n k u  E uropy  zachodniej i po staw ił tezę, że n ienarusza lnośc i 
g ran ic  N RF n ie  m ożna pogodzić z ce lam i so juszu  zachodniego, k tó ry  zm ierza 
przecież do z jednoczenia  N iem iec n a  podstaw ie  t r a k ta tu  pokojow ego. Z ak w es tio 
now ał u k ład y  N RF z ZSRR  i P o lską , gdyż n ie  w noszą one n ic now ego; R ep ub lika  
F ed e ra ln a  została  bow iem  u sa ty sfak c jo n o w an a  jedyn ie  fo rm a ln ie , podczas gdy Z w ią 
zek  Radziecki, u zy sk a ł ko rzyści w  zak res ie  m e r itu m  sp raw y . K om uniści —  w ed ług  
G u rn ey ’a — liczą, że poprzez sw ą grę  doprow adzą do za łam an ia  po litycznej i gospo
darczej jedności E uropy  oraz do pom nie jszen ia  ro li S tan ó w  Z jednoczonych w  te j 
części św ia ta  17.

S trom  T h u r m o n d  (senator, k tó ry  w  w yborach  11968 r. o deg ra ł g łów ną ro lę 
w  desygnow an iu  N ixona n a  p rezy d en ta  USA) zarzuc ił p rzed e  w szystk im , że u k ład y  
w schodnie  s tw a rz a ją  chw iejny  fu n d a m e n t pod budow ę przyszłych  s tosunków  
W schód-Zachód.

„ Je s t to oczyw iste — pow iedzia ł — że u k ład y  w y w rą  dem o ra lizu jący  w p ływ

18 „Daily Telegraph” (cyit. za „Ost-West-Kurier” z 12 II 1972).
111 Walter Beehar (pochodzi z Sudetów, poseł CDU od 1965 r.) zasłynął w  'kręgach ziom- 

kówskjch z licznych odwetowych i prowokacyjnych wypowiedzi oraz akcji w  okresie głębo
kich kryzysów międzynarodowych (kryzys berliński 19P1 r., kryzys kubański 1962 r.) jako 
zwolennik nieprzejednanego kursu wobec Wschodu. Głośna była m. in. jego akcja, zorgani
zowana przy współudziale senatora Barry GoOdwatara' (znanego z prawioowych i proniemiec
kich sympatii), polegająca na wywieraniu nacisku .na grupę kilkudziesięciu senatorów i po
słów amerykańskich, aby wypowiedzieli się oni przeciwko podpisaniu układu o nonprolife- 
racji broni jądrowych. Akcja ta wywołała złe wrażenie w kołach administracji waszyngtoń
skiej i w rezultacie znalazła swój epilog w interpelacji na forum Bundestagu, potępiającej 
akcje Bechera i jego pomocnika Heppa.

Podczas swego pobytu w lutym 1972 r. w USA Becher złożył wizytę w prawicowym wy
dawnictwie amerykańskim Copley Press w Nowym Jorku. To ostatnie zorganizowało dla 
A. Springera odczyt w  National Press Club, a także dla przyjaciół Co,pley’a ma Cap i to 1 Hill 
(„Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 24 IV 1969; „Frankfurter Rundschau” z 3 V 1965).

»  „Die Welt” z 22 II 1972.
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n a  N R F oraz n a  s tab ilność  so ju szu  zachodniego. Rzecz w  tym , iż uk ład y  są 
jed n o s tro n n e  i p rzy sp a rza ją  Z achodow i szereg  prob lem ów  o w ie lk im  ciężarze 
ga tu n k o w y m  [ . . . ] .  N a szczęście is tn ie je  szansa, że nie dojdzie do ich ra ty f i
k a c ji”.

T h u rm o n d  zarzuc ił także  B rand tow i, jak o b y  on zby t liczy ł na  p rzychylność 
a d m in is tra c ji N ixona w obec uk ładów  w schodnich ; tym czasem  p rezy d en t n ie  m ia ł 
w yboru , m ógł jed y n ie  w  sposób obo ję tny  w yrazić  ap robatę . T hu rm ond  odw ołał 
się za tem  do op in ii sena tu , k tó ry  jak o  o rgan  n ieza leżny  m oże w ystąp ić  p rzeciw ko 
ak tom  sp rzecznym  z in te re sa m i Z achodu  I8.

G ordon A 11 o t  (senator) w ypow iada jąc  się p rzeciw ko w schodn ie j polityce rząd u  
B ran d ta  ok reś lił a lte rn a ty w y  opozycji zachodn ion iem ieck iej jak o  „k o n s tru k ty w n e” 
i uzn a ł je  za „w ielk i w k ład  do rac jo n a ln y ch  d y sk u sji na  te m a t p rzyszłego b ezp ie 
czeństw a E u ro p y ”. P ow iedzia ł on dalej, że ch rześc ijań scy  dem okrac i zadali w  s p o 
sób p rzek o n y w ający  k łam  dem agogicznym  tw ierdzen iom , jak o b y  każda  opozycja 
w obec po lityk i B ra n d ta  b y ła  jednoznaczna z p ostaw ą w o jenną. A lte rn a ty w y  w y s u 
w an e  przez C D U /C SU  dow odzą bow iem , że m ożna odrzucać k u rs  B ran d ta , a  m im o 
to n ie  w yrzek ać  się k o n s tru k ty w n e j i tw órczej p o lityk i w obec W sch o d u lp.

H. R. G r o s s  (członek kom isji sp raw  zagran icznych  izby niższej K ongresu) 
sk ry ty k o w a ł pozy tyw ne u sto su n k o w an ie  się rząd u  B ra n d ta  m . in. do eu ropejsk ie j 
k o n fe ren c ji bezp ieczeństw a, k tó ra  — ja k  p o d k reś lił — m a  na  celu  zniszczenie so 
ju szu  zach o d n ieg o 20.

Po p ierw szym  czy tan iu  tek s tów  u k ładów  w schodn ich  w  B u n d esta g u  w ystąp iła  
w  dn iach  24 i 29 II  1972 r. w  K ongresie  am ery k ań sk im  now a g ru p a  p raw icow ych 
sena to rów  i posłów  rep u b lik ań sk ich , przychodząc w  su k u rs  zachodnion iem ieck iej 
opozycji. Na ten  te m a t zab ra li m . in . głos sena to row ie  R om an H ruska , H erm an  
T aJm adge o raz  posłow ie —- P h ilip  C rane , W illiam  S cherle , W illiam  W h iteh u rst, 
Jo h n  H u rs t  i inni. Poniżej om aw iam y n iek tó re  z tych  w ypow iedzi.

R om an H r u s k a  w  sw oim  przem ów ien iu  zauw ażył, że p o lityka  w schodnia  
B onn za in ic jo w an a  została  w b rew  in te reso m  „w olnego św ia ta ”, a R epub lika  F e d e 
ra ln a  odda je  n ie  ty lko  sw oje  pozycje , lecz za razem  u tru d n ia  innym  k ra jo m  u trz y 
m an ie  w łasnych . „Podzielam  — p o d k reś lił H ru sk a  — zdan ie  CDU, iż S tan y  Z je d n o 
czone n ie  pow inny  pop ierać  ra ty f ik a c ji uk ładów . A m ery k a  w in n a  raczej sk łonić 
rząd  zachodn ion iem ieck i do ponow nego pod jęc ia  ro k o w ań  i to  z tak im  założeniem , 
aby  w ynegocjow ać u k ład y  b a rd z ie j ró w n o rz ę d n e 21.

H e rm an  T a l m a d g e  pow iedzia ł: „R ząd N RF posługu je  się fa łszyw ą logiką, gdy 
tw ierdz i, że B ra n d t n ie  czyni nic innego  ja k  A denauer. N iem ieck ie  w yró w n an ie  ze 
w schodn im i reż im am i kom un istycznym i [ . . . ]  n ie  m oże być p o rów nyw ane  z d z ie 
łem  A d en au e ra  [■..]. N R F w  w yn iku  sw ej po lityk i w schodn iej poniosła bezow ocne 
o fia ry ” 22.

P h ilip  C r a n e  podkreślił, że rząd  bońsk i sw oją p o lityką  w schodnią z rea lizo 
w a ł cel, ja k i w  E u rop ie  w y tyczy ł sobie kom unizm . T ak a  p o lity k a  je s t n ie rea ln a , p o 
n iew aż przez zapoznan ie  rzeczyw istości w y k azu je  podobne cechy, ja k  neo izolacjo- 
n izm  a m e ry k a ń s k i23.

W iliam  S c h e r l e  po staw ił m. in. py tan ie , czy społeczeństw o N RF w yraziło  zgo-

18 Ibidem .
19 Ibidem.
20 Ibidem .
21 „Die Welt” z  3 III 1972.
22 Ibidem .
23 Ibidem .
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dę na  p o litykę  w schodn ią  w  w y d an iu  B ran d ta . A m eryka  w in n a  się zastanow ić, czy 
może pop ierać  po litykę, k tó ra  ew en tu a ln ie  w k ró tce  zostan ie  p rzek reślo n a  przez w y 
borców  zachodn ion iem ieckich  24.

A ntykom un istyczne  w y stąp ien ia  sena to rów  i posłów  am erykańsk ich , m an ife s to 
w ane  tak  zbiorow o, n ie  w y w arły  w iększego w rażen ia  n a  k ie ro w n ic tw ie  a d m in is tra 
cji N ixona, k tó re  skw itow ało  je  ogólnym  stw ierdzen iem , że „opozycję m ożna spo tkać  
w szędzie!” 25 D ziw ne w ydaw ało  się n a tom ias t, że z n ie licznym i w y ją tk am i, ow i rzecz
nicy tez zachodn ion iem ieck iej chadecji w  zasadzie  dotychczas n ie  za jm ow ali się p ro 
b lem am i po lityk i zag ran icznej. To sk łan ia ło  obserw ato rów  k am p an ii p rzeciw  B ra n d t
ow i n a  kongresow ym  fo ru m  do p o trak to w an ia  om ów ionych w y stąp ień  jak o  re z u lta tu  
in sp irac ji zachodn ion iem ieck iej chadecji. Jak o b y  n a  p o tw ierdzen ie  tych  przypuszczeń, 
p rzem ów ien ia  sen a to ró w  i posłów  znalaz ły  najżyw szy  oddźw ięk n ie  na łam ach  p rasy  
am ery k ań sk ie j, lecz n a  szpa ltach  zachodn ion iem ieck iej p rasy  sp ringerow sk ie j 
W każdym  raz ie  ow ych k ilk u n a s tu  sena to rów  i posłów  (na ogółem  536), z a b ie ra ją 
cych głos w obronie  po lityk i opozycji bońsk iej, o k tó rych  też w iadom o, że są  w y 
raźn ie  p raw icow ych  p rzekonań , n ie  m ogło w p ły n ąć  na  zm ianę  op in ii a m e ry k a ń 
sk ich  kół o fic ja lnych  odnośn ie  do u k ładów  podp isanych  przez N RF w  M oskw ie 
i W arszaw ie27.

W grze prow adzonej p rzeciw ko  u k ładom  w schodnim  n a  te ren ie  S tan ó w  Z jed n o 
czonych b ra ł także  u d z ia ł B und  der  Vertr ieb en en  (BdV) oraz in n e  zachodn ion ie- 
m ieck ie  o rgan izacje  z iom kow skie, s ta ra ją c e  się w y w ie rać  nacisk  na  op in ię  a m e ry k a ń 
sk ą  w  określonym  k ie ru n k u . G łów nym  ad resa tem , a jednocześn ie  tra n sm is ją  w sze l
k ich  akcji, pode jm ow anych  w  USA przeciw ko  polityce B ran d ta , b y ła  duża o rg a n i
zacja  zrzeszająca A m erykanów  pochodzenia  n iem ieckiego  D A N K  (D eu tsc h -A m e r i- 
kan ische  N ational K o n g re ss )28. Spośród licznych je j p rzedsięw zięć n a  b liższą uw agę 
zasługu je  znam ienny  m em o ria ł sk ie row any  w  końcu  m arca  1971 r. n a  ręce  p re z y 
d en ta  N ixona. O św iadczono w  n im , że p o lityka  w schodn ia  rz ąd u  zachodn ion iem ie
ckiego „rzuca n a  szalę los E uropy , a  także  losy n a ro d u  n iem ieckiego”. Z alecano  p re 
zydentow i USA, by  za in ic jow ał „w  p rocedu rze  p a rla m e n ta rn e j sp raw dzen ie  zachod 
n ion iem ieck ie j p o lityk i w schodniej, a  zw łaszcza u k ładów  z M oskw ą i W arszaw ą 
i aby  podał w yn ik i tego zab iegu  do w iadom ości n ie  ty lko  op in ii am ery k ań sk ie j, ale 
także  ‘ zachodn ion iem ieck ie j, poniew aż —  w ed ług  oceny D A N K  — je s t ona n ie z u 
pełn ie  i n iew łaśc iw ie  po in fo rm o w an a”. W ko n k lu z ji m em o ria ł s tw ierdza , że „ ra ty 
fik a c ja  u k ładów  B onn z M oskw ą i W arszaw ą doprow adzić m oże n ie  ty lko  do w y 
p rzedaży  N iem iec (zachodnich  — M. J.) lecz także  E u ropy”. O fic ja lny  o rgan  B d V  
„D eutscher O śtd ien st” ocenił f a k t  sk ie ro w an ia  m em o ria łu  do rą k  p rezy d en ta  USA  
n astęp u jąco : „Po raz  p ierw szy  w  okres ie  pow ojennym  w ie lk i zw iązek  A m ery k an ó w  
pochodzenia n iem ieck iego  w y stąp ił n ie  p rzeciw ko  W aszyngtonow i an i n ie  n a  rzecz, 
a p rzeciw ko po lityce zag ran icznej rz ą d u  R ep ub lik i F e d e ra ln e j” 29.

21 Ibidem.
25 „Frankfurter Rundschau” z 8 III 1972.
20 „Frankfurter Rundschau” z 10 III 1972.
2* „Vorwarts” z 30 III 1972.
28 DANK  określa siebie jako ponadpartyjną organizację o charakterze patronackim nad 

aachodniomemiecko-amerykańskimi stowarzyszeniami, działającą w szczeblach okręgowych i lo
kalnych. DANK  posiada swe własne instytucje typu lobby  w Waszyngtonie i spełnia w zakre
sie polityki wschodniej tę samą rolę, co na terenie NRF Bund der Vertriebenen. DANK  
utrzymuje bezpośrednie stosunki z kołami neonazistowskimi w  NRF, z A ktion  Wiederstand, 
z „National Zeitung”, z BdV  oraz z ziomkostwami.

29 „Deutscher Ostdienst” z 15 III 1971.

*
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W  u zu p e łn ien iu  om ów ienia  ty ch  a k c ji w spom nieć trzeb a  jeszcze o czołow ych 
em isariu szach  p raw icy  zachodnion iem ieckiej, k tó rzy  w  tym  okresie  p row adzili na 
te re n ie  USA sp ec ja ln ą  działalność przeciw ko  po lityce odprężen ia  rz ąd u  SP D  - FDP. 
W spom niany  w yżej d r W. B echer p rzeb y w ał w  ty m  czasie k ilk a k ro tn ie  w  S tanach  
Z jednoczonych, m . in . w  trzec ie j dekadzie  m a ja  1971 r., k iedy  to  s ta ra ł  się n a k ło 
n ić  sen a to ró w  i posłów  do K ongresu , ab y  p rzesy ła li oni in d y w id u a ln e  te leg ram y  
pow ita ln e  z okazji „Z jazdu  N iem ców  S udeck ich”, k tó ry  odbył się w  dn iach  29 - 3(1 V 
1971 r. w  N orym berdze  pod trad y cy jn y m i, rew an ży sto w sk im i hasłam i. P rzy  okazji 
rozm ów  z p rzedstaw ic ie lam i p raw icow ego sk rzy d ła  obu p a r t ii  am ery k ań sk ich  p ro 
w adził p ro p ag an d ę  sk ie ro w an ą  przeciw ko  uk ładom  w schodn im  („N eue K om m en- 
ta r e ” n r  12/1971).

Do tego ro d za ju  działalności m ożna też zaliczyć ak c ję  odczytow ą prof. Bolko 
von R ich tho fena , na jb liższego  w spó łp racow n ika  w iceprzew odniczącego  B d V  d ra  H e r
b e rta  H upk i. R ich tho fen  w  końcu  1970 r. odw iedził osiem  stanów  A m eryk i P ó łnoc
nej, w yg łasza jąc  na  tam te jszy ch  u n iw ersy te ta ch  szereg  odczytów  o w y raźn ie  te n 
dency jnym  zab arw ien iu  politycznym . C h arak te ry s ty czn e  je s t jego stw ierd zen ie  w  po 
k łosiu  podróży n a  te m a t po lity k i w schodn ie j, o czym pisze o rgan  z iom kostw a Ś lą 
zaków  „D er S ch les ie r” : „ Je s t w ysoce pocieszające [ . . . ] ,  że is tn ie je  (w USA  — 
przyp . M. J.) w y raźn a  jednom yślność  w  od rzucan iu  po lityk i w schodn iej B ra n d ta -  
-S cheela  w  D A N K  i w  innych  33 w ażnych  p ó łnocnoam erykańsk ich  o rgan izac jach  
p a tro n ack ich , k tó re  sk u p ia ją  o b y w ate li USA pochodzenia  n ieam ery k ań sk ieg o ” 30.

D r C aro l S itko , jak o  przew odn iczący  ziom kostw a Ś lązaków  w  USA, by ł i jes t 
znanym  p ro p ag a to rem  sp raw  n iem ieck ich  n a  te re n ie  W aszyngtonu. Ja k o  o rg an iza 
to r w y jazdów  i p o śred n ik  w  naw iązy w an iu  k o n tak tó w  em isariuszy  ziom kow skich 
z N RF, k tó rzy  p rzy b y w a ją  do USA, k o rzy s ta ł on z funduszów  S ti f tu n g  fiir  euro - 
pdische F riedensfragen”. P rzeb y w ając  w  1971 r. w  M onachium  ośw iadczył pub licz
nie, że je s t „p rzedstaw icie lem  opin ii 32 o rgan izac ji m niejszości narodow ych  w  USA, 
k tó re  re p re z e n tu ją  ogółem  37 m ilionów  obyw ate li U SA ”. J a k  sam  tw ierdzi, należy 
do g rona doradców  p a r t ii  rep u b lik ań sk ie j w  zak res ie  sp raw  eu ro p e jsk ich ; w  tym  
też  ch a ra k te rz e  p rcw ad z ił k am p an ię  p rzeciw ko  po lityce w schodn iej k anc le rza  
B r a n d ta 3I.

C hadecja  zachodn ion iem iecka zaw sze p o siada ła  ko n tak ty , pow iązan ia  i w pływ y 
w śród  z im now ojenn ie  n astaw io n y ch  g ru p  po lityków  am ery k ań sk ich . P o w iązan ia  te 
n ie ła tw o  prześledzić , choć n ie  u lega  w ątp liw ości, że sta łe  podróże do S tanów  Z je d 
noczonych p rzed staw ic ie li C D U /C SU  n a b ie ra ją  c h a ra k te ru  w y w ie ran ia  n ac isk u  w  
im ię  w spó lnych  in te re só w  i uzgodn ien ia  jedno litego  f ro n tu  w obec k ra jó w  obozu so 
cjalistycznego. W 1971 r. s ta rz y  po litycy  z ek ipy  K en n ed y ’ego i Jo h n so n a , ja k  Jo h n  
M cCloy, L ucius C lay, G eorg  B ali i  in n i n a d a l w y raża li scep tycyzm  co do u łożen ia  
s tosunków  W schód - Z achód  32.

O fic ja lne  czynn ik i w aszyng tońsk ie  odcięły się w p raw d z ie  od za jm ow anych  przez 
n ich  stan o w isk  w obec p o lity k i w schodn ie j B ran d ta , lecz p o siad a ją  on i n iem a łe  w p ły 
w y  w  D ep artam en c ie  S tan u . P odobn ie  i w  P en tag o n ie  is tn ia ły  n a d a l g ru p y  w rogo 
n as taw io n e  w obec ten d en c ji zm ierza jący ch  w  k ie ru n k u  zna lez ien ia  m odus v ive n d i 
ze W schodem . S ze rm u ją  one sloganam i o zag rożen iu  ze s tro n y  Z w iązku  R ad z ie 
ckiego, o p e rsp ek ty w ie  rozb ic ia  so juszu  zachodniego itp . N ie w szystk ie  tego typu

® „Der Schlesier” z 31 XII 1970.
81 „Neue Kommentare” nr 15/1971.
82 Obszernie na ten temat patrz „Przegląd Zachodni” nr 5 - 6/1971, ss. 202 - 205.
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w ypow iedzi tra k to w a n e  są  pow ażnie, lecz w  końcu n iew iele  je s t osób w  S tan ach  
Z jednoczonych, k tó re  by łyby  zo rien tow ane  n a  bieżąco w  sp raw ach  n iem ieckich . 
D odajm y jeszcze, że tzw . szeroka op in ia  pub liczna  U SA  w  ogóle w  n iew ie lk im  za 
k res ie  in te re su je  się zag ad n ien iam i n iem ieck im i — z w y ją tk iem  p rob lem u  B erlina  
zachodniego, k tó ry  od w ie lu  la t  s tan o w ił p u n k t zapa lny  w  E uropie .

Ś rodk i m asow ego p rzekazu , s to jące  n a  u sługach  chadecji bońsk ie j, s ta ra ły  się 
tłum aczyć op in ii pub licznej, że odrzucen ie  uk ład ó w  w schodnich  n ie  p rzyn iesie  
uszczerbku  an i R epub lice  F ed e ra ln e j, an i Z achodow i w raz  ze S tan am i Z jednoczo
nym i. W  lan so w an iu  tak ie j lin ii in te rp re ta c y jn e j p rzodow ała  p ra sa  sp ringerow ska . 
L icząc się je d n a k  z m ożliw ością zm iany  rząd u  w  N RF, w  raz ie  n ie ra ty fik o w an ia  
przez B undestag  u k ładów  z M oskw ą i W arszaw ą, osłab iano  sugestie , jakoby  ten  fa k t 
m ia ł zm ienić sto su n ek  U SA  do R ep ub lik i F ed e ra ln e j. P osług iw ano  się p rzy  tym  
n as tęp u jącą  a rg u m en tac ją : 1) zb y t ścisłe pow iązan ia  i in te re sy  łączą W aszyngton 
z Bonn, 2) S tanom  Z jednoczonym  bardzo  zależy n a  u trz y m a n iu  sw ej pozycji w  B e r
lin ie  zachodnim , 3) d łuższa p rze rw a  i odczekan ie  p rzyn ieść  m oże Z achodow i w iększe 
korzyści (czytaj —  ustępstw a) ze s tro n y  Z w iązku  R adzieckiego. P o n ad to  —  zdaniem  
te j p ra sy  — W aszyngton  rozdzie la  w  sw ych  k a lk u lac jach  porozum ien ie  b e rliń sk ie
— do k tó rego  p rzy w iązu je  w ie lk ą  w agę —  od a k tu  ra ty f ik a c ji uk ład ó w  w schodnich, 
pozostaw iając  tę  sp raw ę  w olnej g rze  sił po litycznych  w  N RF. Co w ięcej, w  sw ej p o 
lityce  w obec R ep ub lik i F ed e ra ln e j a d m in is tra c ja  N ixona n ie  s to su je  n ac isk u  n a  
B undestag , a  je j obecny s to su n ek  do u k ładów  w schodn ich  u jaw n ić  się m ia ł po p o 
w rocie  N ixona z P ek in u , gdyż w  now ej sy tu ac ji m oże on w ystępow ać z w iększą 
pew nością  w obec M o sk w y 83.

Św iatow a op in ia  publiczna, u zn a ją ca  konieczność doprow adzen ia  do końca  za 
in ic jow anej p o lityk i w schodniej rz ąd u  B ran d ta  przez p rzy jęc ie  u k ładów  w sch o d 
nich, w y k azy w ała  pow ażną tro sk ę  z pow odu postaw y  i oporów  chadeck ie j opozycji 
w obec p ro b lem u  ra ty fik a c ji uk ładów . W iodąca n ie jak o  teza  zaw ie ra ła  się w  p y ta 
n iu , czy Z achód (w  tym  p rzy p ad k u  E u ropa  zachodnia) w n iesie  jak iś  w k ła d  do u s iło 
w ań  N ixona p o d ję tych  przez n iego w  k ie ru n k u  p rze jśc ia  od e ry  k o n fro n ta c ji do 
negocjacji.

W  tym  kon tekśc ie  u k ład y  w schodn ie  s ta ły  się k luczem  d la  w ie lok ie runkow ych  
i w ielopłaszczyznow ych  negoc jac ji m iędzy  Z achodem  a  W schodem . Ich  za łam an ie  
się m ogłoby spow odow ać n a w ró t do z im nej w ojny . Speku low ano , że zostałyby  z a 
w ieszone rozm ow y na  te m a t w za jem n e j i zrów now ażonej re d u k c ji w o jsk  (M BFR), 
a w z ras ta jące  nap ięc ie  m iędzy  W schodem  a Z achodem  m ogłoby spow odow ać z e rw a 
n ie  am ery k ań sk o -rad z ieck ieg o  d ialogu  na  te m a t og ran iczen ia  zb ro jeń  stra teg iczn y ch  
w  ram ach  S A L T .

In n i w ysuw ali a rg u m en t, że gdyby  n ie  doszło do ra ty f ik a c ji obu uk ładów , w ó w 
czas p rezy d en t N ixon  m ógłby  sam odzie ln ie  ko n ty n u o w ać  p o litykę  zm ie rza jącą  do 
zm n ie jszen ia  nap ięc ia , pozostaw ia jąc  n a  uboczu B onn. R ep u b lik a  F e d e ra ln a  zo sta -

» „Die Welt” z 10 III 1972.
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laby  w ted y  w yłączona z k o n ce rtu  p a ń s tw  dążących do zag w aran to w an ia  b ezp ie 
czeństw a i poko ju  na  ko n ty n en c ie  eu ro p e jsk im  34.

W ypow iadano  także  tw ierd zen ia , że w  raz ie  n ie ra ty fik o w an ia  uk ładów  w schod 
nich , odpow iedn ie  w n iosk i w yciągn ię to  by  w  M oskw ie. In n e  jeszcze k o m en tarze  
s tw ierdza ły , że n ie  m ożna przecież pom ijać  tego, co p rezy d en t USA, co D e p a r ta 
m en t S tan u , co p raw ie  w szyscy znaczn ie jsi politycy  Z achodu i W aszyngtonu  w  spo 
sób o fic ja lny  m ów ią i pozw ala ją  m ów ić. Z ależy  im  po p ro s tu  n a  ra ty f ik a c ji u k ła 
dów  w schodnich . „N ie chodzi ju ż  jedyn ie  o uk łady , lecz o w schodn io -zachodn i e le 
m e n t nośny  [ . . , ] .  R zeczyw istością je s t to, że cały  św ia t n a  tych  u k ład ach  b u d u je ”

N astaw ien ie  W aszyng tonu  do tego  p ro b lem u  n a jlep ie j u ją ł am b asad o r N RF 
w  USA, R au l P au ls , stw ie rd za jąc , że pa ra le lizm  zachodn ion iem iecko -am erykańsk ie j 
p o lityk i u leg łby  d o d a tkow em u  zak łóceniu . I to  n ie  ty lko  n a  m arg in esie  podróży  
N ixona do M oskw y, k tó ra  n iew ą tp liw ie  w zm ocni pozycję p rezy d en ta  w  k am p an ii 
w yborczej. C ała  po lity k a  N ixona, n a s taw io n a  n a  d ługofalow e w y rów nyw an ie , u le 
g łaby  p rze rw an iu . W podobnym  ton ie  w y p o w iad a ł się pub licy sta  am ery k ań sk i M ar- 
qu is C hilds na  łam ach  „C ongressional R ecord” : „M inęło dopiero  27 la t od czasu, gdy 
unosił się dym  z p ieców  k rem a to ry jn y ch  B ełżca i O św ięcim ia. [ . . . ]  O drzucen ie  
uk ładów  przez N iem cy zachodnie  p o trak to w an e  być m usi jak o  n a w ró t do p rz e 
szłości i jak o  sygnał, że są one znow u w  m arszu ” 36.

N a zakończen ie  p rzy taczam y  głos w pływ ow ego, dem okratycznego  p o lityka  a m e 
ry k ań sk ieg o  A vere ll K a rrim an a , k tó ry  w  opub likow anym  n a  łam ach  „ In te rn a tio n a l 
H era ld  T rib u n e ” a r ty k u le  zestaw ił m otyw y, ja k ie  pow inny  sk łon ić  o fic ja ln e  czyn 
n ik i am ery k ań sk ie  do w y w arc ia  w p ływ ów  n a  chadecję  bońską , aby  zaakcep tow ała  
ona ra ty fik a c ję  u k ładów  w schodnich . P o d a jąc  fa ta ln e  n as tęp s tw a , ja k ie  n a  w y p ad ek  
od rzucen ia  uk ład ó w  do tk n ę ły b y  w za jem n e  re la c je  N RF - USA, H a rrim an  pisze 
m . in.:

„N asza a d m in is tra c ja  w y k azy w ała  s to sunek  am b iw a len tn y  do p o lityk i w sch o d 
n ie j B ran d ta . [ . . . ]  W ydaw ała  się ona  być ta k  zaab so rb o w an a  sp o tk an iam i w  
B erlin ie  i w  M oskw ie, że zan ied b a ła  nasze życiow e in te re sy  w  pozostałych  
sp raw ach  eu rope jsk ich . |[ ...]  C h rześc ijańscy  dem okrac i w y ty k a li B rand tow i, że 
jego p o lity k a  n ie  cieszy się p oparc iem  USA. N ie u lega  w ątp liw ości, że S tan y  
Z jednoczone pow inny  zastosow ać s iln ą  p re s ję  n a  CDU /CSU , spokojnie, lecz 
stanow czo, m a n ife s tu ją c  n aszą  tro sk ę  z pow odu ich  p ostaw y  w obec ra ty fik a c ji. 
P o w in n i on i zrozum ieć, że jeże li do jdą  do w ładzy  b lo k u jąc  uk ład y , to  odb ije  
się to w  sposób n iep rzy jazn y  n a  naszych  w zajem n y ch  sto sunkach . N ależy za ło 
żyć, że gdyby  ta k a  ocena sp raw y  zosta ła  im  przez  S tan y  Z jednoczone w y raźn ie  
p rzedstaw iona , n ie  m an ew ro w alib y  oni ow ym i k ilk o m a  g łosam i, k tó re  są  n ie 
zbędne d la  ra ty f ik a c ji uk ładów . Spodziew am  się gorąco, że rząd  am ery k ań sk i 
będzie  działał, n im  będzie  za późno” 37.

M arian Ja śk o w sk i

31 „Stuttgarter Zeitung” z  22 II 1972.
„Die Zeit” z 30 III 1972.

38 „Die Zeit” z 7 IV 1372.
31 „International Herald Tribune” z 5 V 1972.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1972 Instytut Zachodni


